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TYGODNIK
W ychodzi w e W T O R K Il 

(PIĄ T K I,Prenum erata p rzyj­
muje się podadresem  do W y ­
dawcy T ygod n ik a  w  Peters­
burgu, lu b  do E x p edycy i 
Gazet P etersbu rsk iego  Pocz- 
tamtu, nadto  w e w szystk ich  
Pocztowych u rzęd ach  w  Ce­
sarstwie i K rólestw ie.

PETERSBURSKI
G A Z E T A  U R Z Ę D O W A  

KRÓLESTWA POLSKIEGO.

C ena: ROCZNA w Kossyi 

z pocztą, a  w  Stolicy, % 

noszeniem  do m ieszk ań , 15 

ru b li.  PÓŁROCZNA 8 ru b li  

srebrem .

WTOREK, ~  M a j a .

W I A D O M O Ś C I ^  K R A J O W E .
PETERSBURG , ^  M a j a .

N O W I N Y  D W O R U .
Dwór C e s a r s k i  przywdział od dnia 5  b. m. żałobę na 

dni 4 , z powodu zejścia Xięcia Maurycego de Nassau, a 
na jeden dzień z powodu zejścia Xięcia Ernesta Hcsse Phi- 
lippsthal Barchfeld. Te obie żałoby noszone są jcdnoczaso- 
wie ze zwykłym podziałem na wielką i małą.

Przez Rozkaz dzienny C e s a r s k i ,  z dnia 3 Maja, Naczel­
nik 4  okręgu korpusu Żandarm ów, Jenerał-porucznik Bux- 
hocwden, mianowany Senatorem i zaliczony do jazdy.

—  Przez Reskrypta, z dnia 21 Kwietnia, N. C e s a r z  J m c  

raczył zaliczyć do orderów: Ś w. W ł o d z i m i e r z a  1 
k l a s s y ,  Najprzew. Filareta, Metropolitę Kijowskiego i 
Halickiego, a do o rderu  Św. A le x a n d r a  N e w sk ie g o , 
Najprzewielebniejszych Izydora, Exarchę Gruzyi, Arcybi­
skupa Kartalińskiego i Kachetijskiego i Gabryela, Arcybi­
skupa Riazańskiego i Zarajskiego.

—  Przez takież Reskrypta, z dnia 17 i 22  Kwietnia, naj- 
łaskawiej mianowani kawalerami orderów : Św. A le x a n d ra  
N e w s k ie g o  z b r y la n ta m i ,  Wielki Podczaszy D woru hra­
bia Wielhorski, —  Ś w . A l e x a n d r a  N ew sk ie g o , Radzcy 
Tajni: Towarzysz Ministra Dóbr Państwa Gamaleja, i Se­
nator i K urator honorowy Rady Opiekuńczej C e s a r s k i e g o  

Douiu W ychowania Podrzutków w Moskwie Poludieński.
—  Minister Spraw  W ew nętrznych doniosł Rządzącemu 

Senatowi o danem pozwoleniu na odbywanie jarm arków w 
Bielsku, w Grodzieńskiej gubernii, trzy razy do roku, w dzień 
Narodzenia N. Panny, w dzień Św. Trójcy i na Trzy Króle.

W IA D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
NI EMCY.

AUSTRYA. Wiedeń, 10 Maja. Dziennik praw  ogłasza 
dekret Cesarski 25 Kwietnia, ustanowiający podatek od do­
chodu w W ęgrzech, w Serbii i w Banacie Tem csu’arskim.

—  Pogłoska o nadaniu dóbr ziemskich w W ęgrzech 
jenerałom  Iłaynau, Windischgratz i Jellazycnie potwierdziła 
się. Cesarz darował im tylko sum m ę 400,000 zł. konw. 
(1,600,000 zip.).

—  W  skutek szczególnej łaski Cesarskiej pozwolono uwal­
niać od służby honwedów wcielonych na lat 8 do wojska: 
takich co mają przeszło 38 lat i nie byli mocno skompromi­
towani, duchownych wszelkiego wyznania, żonatych mających 
więcej niż 2  dzieci i niemających nieruchomej własności, 
synów jedynaków rodziców ubogich i mających przeszło 
70  lat wieku, tudzież tych, co, nie mając rodziców, muszą 
się opiekować małoletnemi siostrami i bracią.

— Cholera bardzo gwałtownie wybuchnęła w Liblinie i 
w Budweis.

—  Z Dalmacyi dochodzą smutne wiadomości o szkodach, 
jakie sprawiły trzęsienia ziemi.

—  Cesarz w towarzystwie prezydenta Rady Ministrów 
xięcia Schwartzenberg, Ministrów Bach i Briick tudzież 
adjutanta hrabi Griinne, wyjechał 8  Maja do Triestu.

PRUSSY. Berlin, 13  Maja. 7 przybył tu X iążę Pruski 
Następca Tronu.

Meiningen, 2 0  Kwietnia. U m arł w Herleshausen xiążę 
E rnest Hesse-Philippsthal Barchfeld, rossyjski jenerał jazdy. 
Urodził się 28  Stycznia 1789 r ., wszedł do służby róssyj- 
skiej w roku 1807; kula działowa urw ała mu nogę w bit­
wie pod Borodino.
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Hanau , 2 4  Kwietnia. Skończyła się rozpoczęta tu spra­
wa o zabicie pod Frankfurtem  posłów Auerswalda i Lich­
nowskiego. Obwinieni o zabójstwo, Georg i Ludw ig, zostali 
skazani przez Sąd Przysięgłych, pierwszy na 20  lat cięż­
kich robot w kajdanach, drugi na ciężkie roboty pierwszego 
stopnia w kajdanach, na cale życie. P flng, obwiniony o 
danie pomocy do zabicia jenerała Auerswald, został ska­
zany na pięć lat ciężkich robot.

HANOWER. Ludność Hanowerska —  pisze jeden kore­
spondent Gazety Pocztowej —  wcale nie sprzyja Prusom : 
jakoż pierwszy poszyt dzieła, wydanego niedawno w Kas- 
selu, pod ty tułem Systemat pruski i polityka domu Hohen­
zollern, wyłożone w listach poufałych do Amerykanina , 
znalazł bardzo dobre u nas przyjęcie. Pierwszy list zawiera 
nader ostrą krytykę Rządu, a drugi gani mocno pruski 
finansowy' system at.—  Rozkaz dzienny, alecający w'ojsku 
Hannowerskiemu aby zaprzestało noszenia kokardy niemiec­
kiej, nie sprawił wielkiego wrażenia; już dawno można to 
było przewidzieć z innych kroków Rządowych.

F R A N G Y A .
PARYŻ, 9  Maja. Kommisya do prawa o reform ie wy­

borów podała 7 b. m. na Zgromadzeniu następne wnioski. 
W yborcą jest każdy Francuz, mający lat 21 i stałe zamiesz­
kanie polityczne od lat trzech; każdy skazany za rozruchy 
lub mowy w klubach traci do  lat pięciu prawo być wy­
borcą. Zgromadzenia wyborowe dla zamieszczenia wakansów 
będą zwoływane aż po sześciu miesiącach. Do ważności wy­
boru  potrzeba najmniej czwartej części zapisanych głosów. 
Zgrom adzenie odrzuciła większością 453  przeciw 197 wnio­
sek oppozycyi, aby nie przystępować do zajęcia się tym 
projektem .

—  W iadom ość telegraficzna 9  Maja o 8 wiecz. zawiera: 
Rząd zalecił płatnerzom mieć broń  gotową do oddania na 
żądanie władzy. Partya góry zamierza zaraz po przyjęciu 
reform y wyborowej chwycić się środka odmawiania po­
datków. Ministerstwo ma zamiar złagodzić nieco wnioski 
o prawie wyborowem , podane przez Kommisyą. Prezydent 
Rzeczypospolitej odłożył swój wyjazd do Fontainebleau. 
Wojsko francuzkie ma stać w Rzymie, dopóki Austryacy 
będą w legacyach.

NAJPÓŹNIEJSZE WIADOMOŚCI.
( DrOGĄ N A D ZW Y CZA JN Ą . )

LONDYN, 11 Maja. W  Izbie G m in, bill, rozciągający 
swobody elektoralne do Irlandyi, został ostatecznie przyjęty 
274  głosami przeciw 186.

W  Izbie Lordów , mimo oporu Ministrów, bill xięcia Ar- 
gyle o wynagrodzeniu jednego urzędnika Kanadyjskiego, 
złożonego z urzędu, został odczytany 22  głosami prze­
ciw 19.

8  b. m. Izba Gmin odrzuciła znaczną większością bille

0 urządzeniu połowu ryby w Irlandyi, i o grzebaniu umar­
łych po za obrębem  miast.

—  Odebrano przez ostatnie okręty wiadomość o wielkim 
pożarze, który w mieście Mexico spraw ił szkody na 500,000 
dollarów.

Na rzece Ohio, zapalił się jeden ze statków parowych,! 
przeszło sto osób utraciło życie w tej klęsce.

PARYŻ, 11 Maja. W czora Izba wyznaczyła Kommisyą 
do rozbioru projektu reform y prawa o wyborach; 14 jej 
członków są ze stronnictwa większości; Góra nie głosowała 
wcale. P raw o będzie wniesione na Izbę w przyszłym ty­
godniu; obliczają, że będzie miało przeciwnych głosów około 
280; nie spodziewają się wszakże izby przyjęcie prawa spra­
wiło powstanie, które, jak i sami malkontenci dobrze wie­
dzą, byłoby natychmiast poskromione, i Rząd przyjąłby 
pote'm surowsze środki.

Polityka G óry jest jeszcze niepew na, kiedy przeciwnie 
Kommisya, a za nią i większość, postanowiła przeprowadzić 
projekt bez zmiany, lub wraz z nim zginąć.

Minister Spraw  Zagr., de Lahitle, przyrzekł odpowiedzieć 
dziś, 11 Maja, na zapytania P. Piscatory o postawie Fran- 
cyi w sprawie anglo-greckiej. M inister oświadczył, iż za­
żądał objaśnień od Gabinetu Angielskiego. Upokorzenie, 
jakiego F rancya doznała od Anglii w tym  razie, kiedy jej 
wdanie się przyjacielskie było przyjęte, jest powodem ostrej 
nagany ze strony gazet Konserwatorskich.

MADRYT, 3  Maja. Gazeta urzędowa zawiera dekret, 
mianujący Dona Xavier Isluritz Posłem  Nadzwyczajnym w 
Londynie, nie wyjedzie wszakże do miejsca przezuaczenia, 
aż za odebraniem  przez Gabinet Hiszpański wiadomości o 
mianowaniu Posła Angielskiego w M adrycie.

WŁOCHY. Rzym. 4  Maja. (W iadom ość telegr., odebrana 
w Berlinie). Wszystkie urzędy honorowe w wojsku zostały 
zniesione. — Hrabia Ludolf, Minister Neapolitański, wyjechał 
do Neapolu. —  Jenerał Baraguay d’Hilliers złożył Kardyna­
łowi Antonelli o rder Legii honorowej. —  Bracia Balomba ,̂ 
którzy za Rzeczypospolitej mieli wysokie dowództwa w woj­
sku, otrzymali am nestyą.

  Donoszą z Florencyi, że Wielki X iążę Toskański nie
był tam jeszcze wrócił ze swej podróży w głębi kraju.

FRANKFURT, 10 Maja. Dziś, o godzinie 1 popołudniu, 
miała miejsce pierwsza Konferencya umocowanych o d  Rzą­
dów Niemieckich w pałacu Taxis, pod prezydencyą hrabi 
de T hun, pełnomocnika Austryi. Na tej naradz ie  znajdowali 

się pełnomocnicy: Bawarski, Sasko-Królewski, Hanowerski, 
W irtembergski, Elektoratu i W . Xifztwa Hesskiego, Holstem
1 Lauenburgski, Luxem burgski, Nassauski, Hesse-Homburg* 
ski, i miasta wolnego Frankfurtu.

ATENY, 3 0  Kwietnia. (Depesza telegr. Lloydu Austry- 
acktego). Zajście anglo-greckie zostało zupełnie złatwione. 
W ynagrodzenie tymczasow-o uchwalone w ilości 180,009 
drachm , i z nich 150,000 oddane za ręc e , do zawyroko­
wania Kommisyi mieszanej anglo-greckiej o należności, po-
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szuk iw anej p r z e z  P . P a c ific o . B a n k  n a r o d o w y  p o stą p ił tg  

su m m ę  R z ą d o w i. N ota u sp ra w ied liw ia ją ca 'sig  z ło ż o n a  zosta ła  

z p o w o d u  o b e lg , jak ich  w  P atras d o z n a ł j e d e n  o f ic e r  a n g ie l­

ski. 2 7  M aja e m b a r g o  zd ję te  i o k r ę ty  tr z y m a n e , w  Salam i-  

n ie , w e s z ły  2 9  d o  P y r e i. O sta teczn e  in s tr u k c y e  d o  ta k o w eg o  

u k ładu  b y ły  P P . G r o s  i W v s e  p r z y w ie z io n e  p rzez  statek  

p arow y Francuzki.
( Journ. de S. P. Psz. Półn. R. L )

LITERATURA.

N I E - B A  JK. I  

t B z s z  A u t o r a . L i s t o p a d a .

V II .
W Z B O G A C E N I E .  (*)

( D o k o ń c z e n i e ) .
P ie r w sz y  raz m ia łe m  o g lą d a ć  w ie r z c h  je d n e j z  w y ż s z y c h  

g ó r  K a r p a c k ic h . D r o g a  b y ła  p rzy k ra , czg sto  tak stro m a , ze  

bez tr u d n o ś c i  po niej c h o d z ie  n ie m o ż n a  b y ło . P o  kilka­

k rotn ie  o d p o c z y w a liśm y , zw ła szcza  d la  s ta r e g o  A b ra m k a , 

k tóry  le d w o  d y c h a ł.  A le w id o k , k tó r y  sig  przed  n am i c o  raz 

szerzej o d k r y w a ł, w y n a g r a d z a ł m n ie  zn o je . A  z e  s trze lc o w i  

k aza łem  w z ią ś ć  m o ją  d o św ia d c z o n ą  strze lb ę  K u c h e n r e jte r a , 

u d a ło  m i sig  z  n iej tra fić  w  sg p a  o g r o m n e j w ie lk o śc i, któ­

r e g o  w  J a sie ń c u  m o ż n a  w id z ie ć  w y p c h a n y m . 1 u w sp o ­

m in a m  n a w ia sem , ż e  c h o c ia ż  natu ra liści u tr zy m u ją , ż e  sgp  

o lb r z y m i, n a zw a n y  w  S zw a jca ry i la m m e r g e ie r , n ie  ży je  

ty lk o  w  p ó łn o c n y c h  A lp a c h , p r z e c ie  z ich  p rzep ro szen iem  

m am  cz e m  p rzek o n a ć , ż e  ten  stra szn y  ptak zn a eh o d zi się  

w  n a sz y c h  K arp atach . P r a w d a , je st  rza d k im , a le  i w S zw aj­

ca ry i j e g o  n ie  n a jw ię ce j.
W d r a p a liśm y  sie  n a k o n ie c  d o  w ierzc h o łk a , kilka se t  m iast 

i w io se k  o d k r y w a ło  się  p o d  n a sze m i s to p y . K ied y  sig za­

b iera łem  w z r o k  n a p a w a ć  ty m  cza ru ją cy m  k rajobrazem , 

r a p to w n e  krzyk i p r zeszk o d z iły  m o jem u  za d u m a n iu . O bra­

cam  o c z v  k u  w ie r z c h o łk o w i g ó r y , i  w id zę  na skale s ie d z ą c e g o  

ż y d z iu k a , o b d a r te g o , z  pejsam i r o z c z o c h r a n e m i, z oczam i o b łą ­

kanem u N a w e t  k rzyk i, k tó r e  s ię  o b ija ły  o k o ło  n ie g o , a k tóre  

o k o liczn e  sk a ły  p o w ta r z a ły , ż a d n e g o  w ra żen ia  na n im  n ie  

zd a w a ły  s ig  sp ra w ia ć . D o p ie r o  k ied y  A b ra m k o  d o  n ieg o  sig  

p r z y b liż y ł, i g ło s e m , k tó r e g o  d ź w ię k u  b o le ś n e g o  w yob razić  

so b ie  n ie  m o ż n a , z a czą ł w o ła ć :  D a w id k u , D a w id k u , czy  ty  

m n ie  n ie  p o zn a jesz , D a w id e k  p rzeb u d ził sig  ze  sw ojej n ieru ­

c h o m o ś c i ,  r z u c ił  sig  w  starca  o b ig c ie , i p otok  łe z  w y tr y sn ą ł z  

j e g o  o c z u .
W  je d n e j  ch w ili o d zy sk a ł p r z y to m n o ść . Z a częto  m u  za­

pytan ia  r o b ić , a le  ja te m u  sig  o p a r łe m . —  D ajcie  m u  zeb ra ć  

sw o je  m y ś li , b o  jak  za czn iec ie  j e g o  u m y s ł m ę c z y ć ,  na

(*) W  p ierw szym  ciągu  przez  om yłkę d rukarską  postaw iony b y ł 
n iew łaśc iw ie  in n y  ty tu ł. Nadto je s t  do popraw ien ia  n as tęp n y  błąd: 

I w  w ierszu 91 str. 915  zamiast R usie lsk im , r .z y ta j Jasielskim .
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z a w s z e  m o ż e c ie  o  sz a le ń s tw o  g o  p rzy p row ad zić; Kazałem
d w ó m  m o im 's łu g o m  w z ią ś ć  g o  p o d  r ę k ę ,'ż e b y  ■ m u  u łż y ó

znój p o d r ó ż y , z z a le c e n ie m , a b y  d o  n ie g o  n ic  n ie  m ó w ili

i in n y m  n ie  pozw alali m ó w ić ,  a ż  póki n ie  stan iem y w  d o m u

i c h ło p ie c  n ie  w y p o c z n ie . A  A b r a m k o  m n ie  d z ięk o w a ł za

to  m o je  r o zp o rzą d ze n ie  tak r z e w n ie , ż e  p rzek o n a łem  s ig ,

ż e  yv ż y d z ie  b y w a ją  u czu c ia  je sz c z e  s iln ie jsz e , n iż  m iło ś ć

zło ta .

Z bliżając sig  d o  d o m u , n o w a  sc e n a  n a s  sp o tk a ła , ż y d ó w ­

ki z  k arczm y s ię  z b ie g ły , a m ięd zy  n ie m i m atka D a w id k a . 

W sz y stk o  to  n a s o c z e k iw a ło  p rzed  b ra m ą . C o  t e ż  to b y ł  

za p ła c z ,  k ie d y  m atka z s y n e m  zaczęli s ig  sc isk a ć , a b a b y  

w tó r z y ć  jęk iem . Już to b y ło  a ż  p r z y k r e . K a za łem  ż y d k ó w i  

s ią ś ć  na ła w c e  w  g a n k u , a ż e  z u p e łn ie  p o w r ó c ił d o  s ie b ie  

i j u ż  sig  o d z y w a ł ro z tro p n ie , m ó w ię  j e m u :  D a w id k u , B ó g  

o d d a ł c ieb ie  tw o im  r o d z ic o m , n iech  m u  b ęd z ie  c h w a ła  n a  

w ie k i, a teraz o p o w ie d z  n a m , c o  się  z to b ą  d zia ło  p rzez  

w sz y ste k  ten  cza s tw o je g o  tu  n ieb y tu , ale pam iętaj, ż e  B ó g  

n a s s łu c h a , i s trzeż  s ig , ż e b y ś  G o k ła m stw e m  n ie obraził. 

M ó w  sa m ą  ty lko  p r a w d ę  p rzed  n a m i, b o  inaczej śc ią g n iesz  

na s ie b ie  Jeg o  k a rę , g o r s z ą  je sz c z e  n iż  ta , k tórą  d o p iero  

c ie b ie  d o tk n ą ł.
Ż y d e k  d o n o śn y m  g ło s e m  tak za czą ł: H a rm id e r , ten  to  

ż y d  n iem ie ck i, k tóry tu  k ilk an aście  ty g o d n i p rzesied z ia ł i 

sz u k a ł p e r e ł  p o  tu te jszy c h  s ta w a c h , n a m  w szy stk im  zd a w a ł 

s ig  b y ć  b ard zo  d o b r y m  c z ło w ie k ie m . M oj dziad A b ram k o  

jak i m ą d r y , a j e m u  w e  w szy stk iem  w ie r z y ł . A  c o ż b y m  ja  

b ied n y  ży d ek  m iał g o  p o d e jr z y w a ć . S łu ż y łe m  je m u  w ie r n ie ,  

g d z ie  m n ie  k aże  iś ć  cz y  je c h a c  z so b ą , ja  zaraz i r u sz a m .  

P o m a g a m  m u  d o  h a n d ló w , a o n  m ia ł taki r o z u m , z e  ja 

m ia łe m  sob ie  za sz częśc ie  z n im  p rzy sta w a ć . A  ż e  m ia ł 

w ielk i r o z u m , w sz y sc y  tu  i sam  w ie lm o ż n y  p od sta ro śc i o  

tem  w ied zą . K o m u b y  to  d o  g ło w y  p rz y sz ło  sz u k a ć  p e r e ł  

w  Jasien ick ich  sta w a ch , a 011 za sa m o  p o zw o len ie  za p ła c ił  

d w a d z ie śc ia  p ię ć  R e ń s k ic h , a m a ło  c o  m niej kosztow ali g o  

d ziec i, c o  m u  skujki znosili. M nie sa m em u  b y ł z te g o  śm ie c h ,  

o lo ż  o n  ty le  p e r e ł  u zb iera ł, ż e  w  Jaśle , od  ż y d ó w k i w in iark i 

S z m u jlk o w e j , w zią ł za n ie  d w ie śc ie  R e ń sk ic h  w  o c z a c h  

m o ich , i c z y  to raz p od o b n a  rob o la  m u  sig  zd arza ła . C h o ­

dzi ze  m n ą  p o  g ó r a c h , zb iera  jak ieś z ie la , p o tem  w  karcz­

m ie  c ó ś  z n iem i p o ro b i ta k ie g o , ż e  w  m ie śc ie  spotka  

za w sze  jak iegoś n ie m c a , k tó r y  to  o d  n ie g o  kup i i d o b rze  

m u  za p ła c i. A p rzęd z iw o , c o  on  sk u p o w y  w a ł, z e b y  jak  b y ło  

b r u d n e , c ó ś  m u  tak iego  p rzy d a , z e  zostaje b ia łe , i na te m  

d u ż o  za ra b ia ł, a m n ie  n ie  b y ło  o d  n ie g o  k r z y w d y . B o  b y ­

w a ło  z a w sze  m n ie  p od a ru je  to  p ię ć ,  to  s z e ś ć  R e ń sk ic h , 

raz n a  ja rm a r k u  w  K ra sn y m  d a ł m n ie  d z ie s ię ć , ja  sig  d o  

n ieg o  bard zo  p rzy w ią za ł, A  nie ty lko  d o  h a n d lu  a le  d o  

w szy stk ieg o  m ia ł r o z u m . R azu je d n e g o , c h o d z ą c  z m m  po  

g ó r a c h , u d e r z y łe m  sig  n o g ą  o  k a m ie ń , tak k r e w  zaczę ła  

sig la ć , ż e  aż stra ch , a to  u  nas n ie  b ło g o s ła w ie ń s tw o  B oga  

k ied y  k o m u  n o g ę  zrani o stry  k a m ie ń . Ja za czą łem  p łak ać, 

a on m n ie  ro zzu ł, i, jak to  p o  n a sze m u  sig m ó w i, tak n o g ę
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w ytzprechał, i e  krew się zatrzym ała, i noga się zagoiła, 
a on  mnie powiedział: nie gadaj rodzicom, co się tobie stało, 
bo tobie ze m ną nie pozwolą chodzić, a ja tak był głupi, 
i e  jego posłuchałem.

Przyszły bosiny, my wszyscy zabierali się przed wieczo­
rem  do Jasła, żeby w nim świętować. Mieliśmy jechać 
zaraz po południu, aż tu Harm ider mówi mnie: chodźmy 
na przechadzkę do gór. Jeszcze święto nie było zaskoczyło, 
d la  czegobvm nie miał iść z nim? a ja jem u tak wierzył, 
i e  za nim poszedłbym w ogień; aż widzę, że idzie ku 
Siedmioragodowi, ja m u mówię, nie idźmy tam , bo za 
kilka godzin zaczną się bosiny, a na bosiny djabeł na te 
góry zstępuje. A on innie: wstydź się , te głupstwa dobre 
dla goim, ale nie dla nas uczonych żydów.

Jakoś mnie obałamucił i e  za nim poszedłem , ale jak 
doszliśmy prawie do połowy gory, (tn mię sen zaczął strasz­
nie m orzyć) ja mu mówię: ja muszę koniecznie wrócic, bo 
trzeba z Abramkiem dziaduniem jechac do szkoły. A on 
mnie nie puszcza od siebie, ja  próbuję uciekac, on mnie 
dopędził i porw ał za pejsy, a potem wzniósł się ze m n ą  az 
pod chm ury , ja krzyczę gwałtu, ontego nie uważał, a 
wszystko leciał i co raz wyżej, tak i e  kiedy spojrzałem na 
d ó ł” już  ziemi ©baczyć nie mogłem. Aż nakoniec zaczął 
»ię spuszczać, zawsze mnie trzymając w ręku.

Spuściliśmy się na ziemię, ale jakąś inną niz naszą, bo 
na  niej wszystko było nie po naszemu. I tak drzewa były 
piękne, jakich u  nas niem a, a na nich jagody i jakieś 
jabłka, których u nas nie widać, ale jeżeli je chcieć zerwać, 
n ie  w ręku nie zostaje tylko dym , który rękę obrudzi ja­
kąś sadzą śm ierdzącą, że ledwo ją  obmyć można. Harmi­
d e r  zaczął mnie pochlebiać, powiedział: bądź wesoły, ja 
ciebie chcę zrobić szczęśliwym. A ja jeszcze gorzej płakał, 
i powiedziałem: ja chcę um rzeć, tak mi żal mam y i dzia­
dunia Abratnka. Oni ciebie grzecznie przyjmowali, a ty im 
zrobił taką krzywdę, nie godzi się. Ja um rę z głodu, bo 
nic nie będę jeść ani pić, ale ciebie Bóg ukarze żeś taki 

rozbójnik. 1
On na to się skrzywił i powiedział mnie: głupi jesteś, 

nie umiesz sie poznać na mojej łasce, chodź ze m n ą , a 
bardzo piękne rzeczy obaczysz. A ja m u na to: czy nie tak 
piękne rzeczy jak te jabłka, co na tutejszych drzewach rosną. 
A on: niema co z głupcem  gadać, ruszaj. Idziemy, aż tu 
pokazuje się miasto, ale bardzo duże. W chodzimy do tego 
miasta, wszystko po naszem u, duże kamienice, kramnice, 
szynków nie, tylko ludzie insze, każdy niby jak nasze ma 
ciało, i tak ubrany jak nasi niem cy, ale zamiast ludzkiej, 
ma głowę jakiegoś zwierza. Jeden oślą głowę, drugi wołu, 
ten kota, tamten wilka, ani jednej ludzkiej głowy me wi­
działem w całe'm mieście, i cały trząsłem  się od strachu, 
a Harmider z niemi mówił jak z dobremi znajomeini.

Nakoniec weszliśmy do jakiegoś wielkiego dw oru , było 
tam pełno sług z głowami, jeszcze straszniejszemi niż te, 
co je widziałem na ulicy, bo w pałacu najwięcej było sług
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z głowami niediwiedziemi, i to wszystko tak ryczało, i*  
włosy na głowie mnie się wyprężały.

Wprowadzili nas słudzy z niedźwiedziemi głowami do 
pokojów pana tego dw oru. On siedział w krześle, ja nie 
śmiałem oczu na niego podnieść. H arm ider padł m u do 
nóg, a ja stał płacząc i patrząc na podłogę. Pan do mnie 
zagadał, i mówi: chcesz u mnie służyć, ja  ciebie nagrodzę 
dobrze, spojrzałem na niego, bardzo mi się wydał pięknym, 
ale odpowiedziałem: Jaśnie Panie, ja  mam rodziców, za 
niemi z żalu um rę. A on do Harmidera: Czemu ty go nie 
ułaskawił wprzódy niż go postawiłeś przedem ną, ja tylko 
takich sług chcę, co mnie z ochoty służą. A Harmider na 
to: niech on tylko trochę posłuży, a będzie kontent, za­
pomni on o rodzicach jak obaczy że m u tu  dobrze. A ja 
na to: nigdy. A co mnie najwięcej przestraszyło, ten pan 
kiedy do mnie cudzego m ówił, to zdawał się bardzo piękny, 
a kiedy do jakiego ze swoich, był straszniejszy jeszcze od 
wszvstkich swoich poddanych, bo jego głowa wydawała 
się jak wieloryba, gotowa wszystko pozrzec.

W ięcej roku trzym ano mnie w tym zamku, dawano 
mnie różne potraw y, ale że to wszystko było trefne, ja 
nic nie jadłem , tylko odrobinkę clileba, a tylko płaczę. Co 
kto ze sług  przybliży się do mnie, zeby mnie pocieszyć, 
to jak spojrzę na jego straszną głow ę, krzyczę gwałtu, a 
ten odem uie ucieka żeby Pan nie usłyszał krzyku, i nie 
kazał za to go obić. A kiedy H arm ider mnie chce cóś po­
wiedzieć, ja uszy sobie zatykam, i ani chcę na niego patrzeć.

Aż raz udało się mnie wyjść na o g ró d , płaczę, a płaczę, 
aż powiedziałem sobie pocichu: na co ży ć , powieszę się. 
W  kieszeni miałem sznurek przy cycyłach , wyjmuję go, 
zawiązałem go u gałęzi od drzewa, w drapałem  się na drze­
wo, głowę puściłem  w sznur, opuściłem  nogi od drzewa, 
tym , zaciągnąwszy węzeł na szyję, obwiesiłem się. Ale Hai- 
mider wziął się zaraz i oderzuął sznurek, że padłem na 
ziemię, on mnie wytrzeźwił, bo już byłem jak umarły. 
Jak przyszedłem do siebie, uważałem że on był bardzo 
przestraszony. Dawidku, powiedział mnie, czy ty oszalał? 
ot żebvm nie nadszedł toby było po tobie. Jakaż tobie 
krzywda u  mojego pana, ie  sobie chcesz życie odebrać?-* 
A ja mu: W pan nie zawsze będziesz mnie pilnował, a jak 
będę sam, to już znajdę sposób że mnie żywego nie bę­
dziesz widział To ty i siebie i mnie chcesz zgubić? —
Ja już i tak przepadł, a jeżeli za to W pan przepadniesz, 
to jeszcze i owszem. —  Kiedy ty taki zły Dawidku, to wy­
pada mnie z tobą razem ztąd uciekać. —  O j, o j, jak mnie 
W pan oddasz Abramkowi, to o n  W panu jeszcze podziękuje, 
taki będzie kontent, a o tern zaraz zapomni, żeś go tak 

długo męczył.
H arm ider mnie porw ał za pejsy, tak jak wprzódy, i ze 

m ną poleciał znowu, a tak wysoko, że ziemia nu się wy­
dała jak śliwka węgierka. A jak m y długo latali, tego 
nie pamiętam. Aż spuścił się ze m ną na wierzchołek Ba­
lii e goło na. Ja zaraz poznałem Jasieniec, i z ukontentowania
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wielkiego z a c zą łem  g w a ł tu  k rz y cz eć  i s k a k a ć ,  klaszcząc w 

rę ce .  A on  m n ie :  p o d e jm -n o  ten  k am ień .  —  Ja m u :  a j a k i e  

ja  g o  p o d e jm ę ,  k iedy  o n  tak wielki jak  nasza k a rcz m a ?  —  

A on:  n iczego ,  p ró b u j .  —  Ja d o  skały,  o n a  się  podn ios ła  

jak w ie rzch  od  ku fra  o d em k n ię teg o .
Ale ja k  spo jrzę  po  p o d  s k a ł ę ,  a i  tu  leży d u k a tó w ,  ze  

kilkanaście fo rn a lek  n m ż n a b y  by ło  n iemi n a ła d o w a ć ,  a ka­

m ieni sz l ifow anych  wszystkiej f a rb y ,  a t a k  b ły szczący ch  jak  

og ień ,  a p e r e ł ,  jak ie  b o g ac tw a?  ż a d e n  bogacztakieh  nie 

m iał .  H a r m id e r  m ia ł  z so b ą  d u i y  w o rek ,  i w e ń  zaczął 

n a p y c h a ć  te b o g a c tw a ,  ze  aż w o re k  b y ł  p e łn y ,  a znaku  
nie b y ło ,  ż eby  co  z ty ch  b o g a c tw  u b y ło .  I m ó w i  do  m nie: 

D a w id k u ,  n a b ie rz  lego  co  możesz.  U m nie  nie było  w orka ,  

ale j a  w  kieszenie od  ł a p s e rd a k a  je  w p y c h a łe m ,  i w plu- 

d ra  m ięd zy  koszu lą  i c ia łem . K łó ło  m n ie  i teraz k o le ,  ale 

ja t eg o  nie u w a ż a ł ,  a b c  d o  d o m u ,  k tó ry  j u ż  b y ł  biizko, to 

zan ieść .  J a k e m  się n a ła d o w a ł  te'm b o g a c tw e m ,  ze  j u ż  n ie  

b y ło  m iejsca  na więcej,  H a r m id e r  m nie  m o w i :  z a su n ze  

teraz  k am ień .  Ja z a s u n ą ł  tak ła tw o  jak  o d s u n ą ł .  O n  rzeki:  

t e raz  d o  k a rc z m y  i b ezem n ie  m o żesz  trafie. W o r e k '  wziął 

na  p lecy ,  n o g ą  tu p n ą ł ,  i p o d n io s ł  się  w  g ó r ę ,  a  m n ie  sa ­

m e g o  zostawił .
Ja  s ia d łe m  p o d  s k a ł ą ,  bo  b a rd zo  b y ł e m  zm ę cz o n y ,  póki 

p a s tu c h y  nie pokazali się. Na n ich  w o ła łe m  i k rz y cz a łe m ,  

‘ja  j e s te m  D aw id ek ,  z ap ro w a d ź c ie  m n ie  d o  A b ra m k a ,  a oni 

uciekali  ż eg n a ją c  się. Ja z n ó w  u s ia d łe m  p o d  s k a ł ą ,  i tak 

d o c ze k a łe m  się Jaśn ie  P a n a  i dz iadun ia  A b r a m k a  i laty i 

■wszystkich.
P ók i  D aw id ek  m ó w i ł ,  A b r a m k o  c iągle  w y k rzy k iw ał :  och ,  

o c h ,  i r ę c e  sobie za łam y w a ł .  Ale jak  u czyn i ł  re la cy e  o ty ch  
d u k a tach  i d ro g ic h  k am ien iach ,  k tó rem i siebie b y ł  o b ład o ­

w a ł ,  oczy je g o  ojca dz iw n ie  s ię  o ż y w i ły ,  c h o c ia ż ,  b ę d ą c  

h u s s y tą ,  d o  ty ch  m arn o śc i  św iata  nie wie leby pow in ien  b y ł  

p rz y w iąz y w a ć  wagi. Jak  sk o ń c z y ł ,  o d ezw a ł  sig d o  niego: 

D a w id k u ,  D a w id k u ,  i ty tego d u ż o  nabrał?  —  Ile m o g łe m .  —■
I ty to m asz  na  sobie.  —  M am  T alu lo .  —  N o  pokaz co  masz, 

i daj m i schow  a ć  żeb y  n ie  p rzepad ło .  D aw id ek  ro z p ią ł  się, 

i kieszenie od ła p s e rd a k a  p rz ew ró c i ł .  W  n aszych  oczach 

zaczęły się  w y s y p y w a ć  co n iem iara ,  nie d u k a ty ,  ani klej­

no ty  v a łe  —  nić! H ussy ta  zaczął  k rzyczeć :  to win robojm k 
na ciebie tu m a n a  z ruc i ł ,  żeby  p rzep a d ł!  Zaczęliśmy się 

wszyscy  śm iać  na ca łe  g a rd ło ,  n a w e t  s ta ry  A b ra m k o ,  k tó ry  

tak się nie posiadał  z radości ,  że  u lu b io n y  w n u k  d o  niego 

p o w r ó c i ł ,  ż e  j u ż  nic in n eg o  w  g łow ie  u  n iego  nie by ło .  

Ale h u ssy ta  tak sobie z am o ro czy ł  m ó z g o w n ic ę ,  ze  dosta ł  

pom ieszania  z m y s łó w  n a  zaw sze. A Daw inek d o tąd  żyje  

p rzv  sw o im  dziadzie,  i b y w a  czasem  w K rak o w ie .  N a w e t  
go  się sp o d z iew am . Jak przy jedzie ,  p rzedstaw ię  g o  P a ń ­

stwu , ż ebyśc ie  go  wybadali .  B ardzo  zydelc r o s t r o p n y . 

Osądzicie co  też  b y ło  i s to tnego  w je g o  r c l a c y i , k tó rą  
wam  p rz e d s ta w i łe m  j a k ą  b y ła ,  nic zniej nie u jm u ją c  ani 

dodając.

R O Z M A I T O Ś C I .
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B U D O W A  Z  P I A S K U .
B u d o w le  niszczą g o sp o d a rz y .  Je d n a k o w o ż  obejść  się  nie 

m o ż n a  bez n ich . K o n ie c z n ą  rz ec zą  j e s t ,  aby w y b ra ć  naj­
tańszy sposób  budów ania* a p r z y t ć m ,  żeb y  to by ło  t r w a łe ,  
g d y ż  u s taw n e  n a p ra w y  s ta ją  sie szkodliwe dla gospodarza .

Aby te m u  żąd an iu  o d p o w ie d z ieć ,  p o d a ję  tu  opis n o w o  
w yna lez ionego  sposobu  b u d o w a n ia ,  P o m o rc zy k a  P ro c h n o w ,  
p o d łu g  k tó reg o  p ierw szy  d o m  w X ię s tw ie  P o /u a ń s k ić m  p rze ­
sz łego  lata wystawiony został  na  stacyi do  G niezna .

Um ieszczając  to w p iśm ie  sw o jem ,  sądz im  że  p rz y s łu g ę  
z ro b im y ,  g d y ż  Pom orczy  k d r o g o  każe sobie p łac ić  opis  sw ój,  
bo  po 18 z ip .  B udow la  teg o  rodza ju ,  p o d łu g  zdan ia  z n a w ­
c ó w ,  m a b y ć  lak t rw a łą ,  jak z ceg ie ł ,  nab ierając  z c za sem  
c o ra z  więcej m ocy; a nie m oże  b y ć  tańszą ,  bo  z p ia sk u ,  
k tó re g o  się na wsi nie opłaca .

Piasek wszelki p rzy d a tn y  do  tego  u ż y c ia ,  by le  nie m ia ł  
części g l iniastych i g n o jn y c h ,  czego w y m y c ie m  pozbawia 
się ,  lub w ys taw ien iem  na u lew n e  deszcze.  Najzdatniejszy 
je s t  piasek os t ry ,  zm ieszany  z miałkim. K am y czk i  m o g ą  w 
nim  pozostać,  byle  n iezbyt  g ładk ie ,  i aby te  na  b rzeg  m u r u  
nie dosta ły  się, g d y ż  m nie j  spajają  się z m as są ,  k tó ra  m a 
się s tać  spó jną ,  tak jak  m a r m u r ,  n a ś lad u jąc  z u p e łn ie  skład 
tegoż ,  jak  n a m  ro z b ió r  c h e m te z n y  okazuje.  W  ubijaniu  na 
to t rzeba u w a ż a ć ,  aby  tłok b e z p o ś re d n io  na  kam ien ie  nie 
trafiał,  lecz tylko przez  w a r s tw ę  m ieszan iny  z miałkiego 
p iasku, a w tenczas  i te się  spoją.

W a p n o ,  k tó reg o  m a  się tu u ż y ć ,  im  świeżej  yvypalone, 
tern  go  m niej potrzeba.  Dla teg o  po w y p a len iu  m usi  b y ć  
d o b rz e  z ac h o w an e  o d  zwietrzenia ,  lu b  zaraz  zlaso.waue z 
wielką ilością w o d y  niezbyt z im nej.  W a p n o ,  z lasowane zaraz 
po  w ypa len iu ,  w y d a je  z beczki w apna  s tęg łeg o  1 2  d o  14 
sze śc iennych  stóp .

Piasek i w ap n o  m a  s tanow ić  nasz ca ły  m a te ry a ł  b u d o ­
wniczy. Lecz od  d o k ła d n e g o  s tosunku  j e d n e g o  d o  d ru g ie g o  
zależeć m oże  jed y n ie  s tw a rd n ien ie  m assy .  W ia d o m o  jest,  żę  nu  
piasek jes t  g r u b s z y  i kamienislszy,  te'm więcej je s t  p rz e s tw o ró w  
m iędzy  n im , i d la tego  miesza się d o  niego miałki piasek, abv 
d o d a jąc  w ap n o ,  tyle tylko tego  by ło ,  ile potrzeba do  spojenia  
pojedy ńczy e h  cząstek piasku. Bo sam o w ap n o ,  c h o ć  zesch łe ,  
j e s t  k ru c h e .  Alty d o jść  s t o s u n k u ,  nep e łn ia  się naczynie  
m ie sz an y m  piaskiem, i d o lew a  się w o d ą ,  a i lość tej w skaże  
ilość w a p n a  po trzeb n eg o .  D ośw iadczen ia  okaza ły  w zbliże­
niu s to su n e k  w a p n a  do  p iasku,  ja k  1 d o  10 .  T a k  np. 

Piasku g r u b e g o ............................................................. 1 0 0  części.
 ś r e d n ie g o  i m i a ł k i e g o ...................................2 5 --------

W a p n a .............................................................  • ■ 9 ---------
O g ó łe m  1 3 4  części,  

k tó re  stanowdą tylko 1 0 0  części,  b o  miałki piasek i w apno  
zajęły  tylko p rzes tw ory .

G d y  m a m y  w y p o ś ro d k o w a n y  s tosunek ,  aby zmieszanie 
d o k ła d n e  nastąp iło ,  w cze'm na ludzi nie m o żn a  się s p u ś ­
c ić ,  u ż y w a  się m ły n k a .  O bok  tego ,  u rząd za  się dwie  sk rzy ­
nie, jak zw yk le  b y w a ją  p rzy  m u r o w a n iu ,  d o  urab ian ia  
w a p n a ,  w k tó ry ch  na p rzem ian  j e d e n  robotn ik  p rzy sp o sa ­
bia m ieszan inę  w  len sposób:  iż kładzie n a p rz ó d  w ap n a  
ro z rz e d zo n e g o  w o d ą  1 stopę sze śc ien n ą ,  co  się miesza z 
10 stop . c ześc ie tm em i piasku g r u b e g o  i ś re d n ieg o ,  a pote'm 
dodaje  się 3  s topy sześc ienne  p iasku mia łk iego.  G d y  to 
pierw szy p o m o cn ik  d o b rze  um iesza,  • d r u g i  ło p a tą  wkłada 
do  kosza,  m ły n k a ,  a trzeci o b ra c a  k o rb ą ,  przez  co o tw orem  
w y p a d a  g o lo w y  m a te ry a ł ,  k tó r e g o  zwilżenie p o w in n o  b y ć
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tylko takie, jak świeżo ukopanej ziemi. Stosunek wody nie 
da się oznaczyć, gdy z zależy od suchości piasku i od pory
t-zasu.

Skład młynka jest następujący: skrzynka w środku z 
zaukrąglonemi kątami długa' 4£ stopy, szeroka 10 cali, wy­
soka 12 cali, w świetle rachując. Przez środek idzie oś 
drew niana, na której osadzone są w odległości 4 cali, na 
wszystkie cztery strony, z lanego żelaza zęby trzy-boczne, 
na ?Ą cali z osi sterczące.

Budowa, jak zwykle, zaczyna się od podm urowania, które 
robi się z kamieni" na l stopę nad ziemię, i na lo się jednę 
warstwę cegieł, dokładnie odważywszy, pod sznur układa, 
gdzie przyjmuje się np. 18 cali grubości m oru. Na tę 
warstwę cegieł, zakłada się, tak jak u ścian z Pizy', lub 
bitej gliny, skrztm e składane i klinami zbijane. Te skrzynie, 
z i$  cala grubych desek heblowanych, powinny być na 
8 stop d ług ie , a na 2  stopy 3  cali wysokie. Dokładnie 
jedna skrzynia do drugiej przylegać pow inna, przytem po­
działy i dziury jak najszczelniej wykonane być winny, aby 
regiel i do innych dziur trafia ł5 co wiele ułatwia lobotę, 
przy węgłach (kątach) i przylegających ścianach. Spodnie 
regle w czworobok miec pow inny, a wierzchnie podług 
szerokości ściany zarżnięcie, do rozpierania skrzyń. Przy 
narożnikach używ ają się deski w prostokąt, zbite sztabami, 
które mają haki do zawieszenia, do przytykających skrzyń. 
Daje się kąt zaokrąglony, aby narożnik m uru nie był ostry, 
i przez to trwalszy. Gdzie przyjdą okna lub drzwi tam za­
kłada się w skrzy nkę o regle opartą  deskę tak szeroką, 
jak m ur, a wysoką 2  stopy, jak skrzynia, bez 3  cali na 
zakład idących.

Mając tak wszystko przysposobione, czwarty pomocnik, 
dostarczywszy wszystkiego pierwszym, zbiera w naczynie 
mieszaninę w yrzucaną z m łynków , nasypuje na cztery do 
pięciu cali wysoko do skrzyni ustawionej, a mularz raz 
koło razu ubija tłokiem, żelazem podbitym, tak d ługo, aż 
póki nie przestaną się robić wklęsłości zbyt wielkie. Gdy się 
tak skrzynie aż pod wierzch ubijają, odejmuje się ostrożnie 
a przy wybijaniu spodnich reglów  przyciska się do ściany 
boki skrzyni; gdyż w początku m ur taki miękkim bywa, i 
łatwo uszkodzeniu podlega, lecz z każdym dniem bardziej 
twardnieje. Dla tego, gdy się lak idzie z obijaniem ściany 
do koła, dopiero 3  dnia, na to samo miejsce, gdzie było 
ubite, można założyć skrzynie, a to przy pogodzie. Przy 
oknach i dzwiaeh, gdzie się nie chce sklepić cegłami, można 
tą  samą mieszaniną ubić sklepienie, które po niejakim cza­
sie tak ztwardnieje, jak kamień. Do tego trzeba w- skrzyni 
zrobić kształt sklepienia, lecz bardzo m ocny, i na to ubić, 
a dopiero gdy stw ardnieje, odjąć. Na Pom orzu takie cale 
dom y o piętrze robią, wyjąwszy kominy, które ze surówki 
lub cegły musiano m urować. Nawet fundamenta tak       . . . robią
bezkamieni, lecz do tego wodolrwałego wapna użyto. P rzy 
piwnicach ubijają sklepienia na ziemi, umyślnie w środku 
zestawionej, którą po kilku miesiącach, gdy sklepienie do­
statecznie slw adrło , wywieziono; poczem piwnica, jak wy­
kuta z kamienia przedstawiła się.

Co do grubości ścian, jeżeli jest świeże, niezwietrzałe 
wapno i piasek czysty, w tym  razie m ogą być wiele cień­
sze. 1 tak, na Pom orzu znajdujemy; 1) oborę 15 cali wy­
soką, a ściany 12 i 9  cali grube. 2) Stajnią 14 stóp wy­
soką, a ściany 18 i 15 stóp grube. 3) Dom mieszkalny: w 
sklepie 2 4  cale, na pierwsze'm piętrze 2 1 , na drugiem  18, 
a szczyt 12 cali mający grubości, i to wszystko pod da­

chówką. P o  wykończeniu budynku, gdy dobrze podeschną 
ściany, dziury od skrzyń i uszkodzenia, klóreby się oka­
zały, tą sam ą mieszaniną zatrze się nmszczką, skraplając 
m ur wapienną wodą, a nie czystą.

Aby każdy m ógł obrachować, ile wynosić będzie taka 
budowa, w stosunku do innej, podać tu  muszę: iż do wy­
kończenia na dzień 1 prętu  szalbtowego, czyłi  ̂ 144 stóp 
sześciennych, potrzeba: mularza i 4  pomocników, -6 fur 
piasku i 1J beczki wapna. A do Wymurowania tegoż trzeba 
cegły 1500.

Na Pomorzu bardzo wiele ogrodzeń, w miejsce płotów 
robią w ten sposób, i dachów ką pokrywają. A teraz za­
mierzają do studzien, wodociągów, koryt i innych podob­
nych predm iotów, zastosować.

Na podobny sposób, zaraz na wiosnę t. r .  ma być sta­
wiana owczarnia w Brzoslkowie pod Żerkowem , gdzie każdy 
będzie m ógł się przekonać o dobroci tego rodzaju budowy, 
i otrzym ać wszelkie objaśnienia. ( Korrespondent).

II.
NOWINY MUZYKALNE PETERSBURSKIE.

( U dzie lono .)

Niedawno wróżyliśmy P. Frankenstejnowi zasłużone po­
wodzenie na drugim  jego koncercie. W  istocie w Niedzielę 
7 b. m. tak g rał doskonale i tak był przyjętym przez licz­
nie zebranych wielbicieli ślicznego swego talentu, że okla­
ski, któremi tak hojnie obsy panym został, d ługo jeszcze za­
pewne odbijać się będą w muzykalnej duszy jego.

Orgia Rossiniego a osobliwie Mazur Kątskiego, wzbudziły 
zadowoluienie niepodobne do opisania. W ywoływany i ob­
sypany kwiatami, młody nasz wirtuoz nie m ógł odmówić 
powtórzenia raz jeszcze tego ostatniego kawałka, słuchanego 
za każdą razą z coraz now ą roskoszą i z coraz zwiększo­
nym zapałem.

Panna Balaszoff, am atorka, obdarzona bardzo pięknym 
kontraltowym głosem, z prawdziwym wdziękiem zaśpiewała 
arvję Glinki, za co też publiczność podziękowała jej kilko- 
krotne'm przywołaniem. P. Seym our-Sehitf takoż bardzo do­
brze odegrat swoją fanlazyję z Lunaty czki. P. Schiff do ta­
lentu fortepianisty łączy prawdziwie znakomity talent kom­
pozytora i improwizatora. Powodując się zwykle sumienną 
szczerością, wyznać musimy, ze pominąwszy samego P. 
Fćankenstejna," nikt nie doznał tak zaszczytnego i zasłużo­
nego przyjęcia, jak P. W urm . Zdawało się że nie będzie 
końca wywoływaniom i aplauzom, ale bo też i oddając mu 
sprawiedliwość, nie możemy nie wyznać żeśmy go nigdy z 
większą nie słyszeli rozkoszą jak w Niedzielę. Fanlazyję z 
Purytanów  odśpiewał (niechcemy uchy biać mu mówiąc ze 
odegra!) z wyrazem dziwnej gracyi artystycznej tęsknoty. 
Mimowolnego doznając rozczulenia, prawdziwie wdzięczni 
jesteśmy P. W urm owi za miłe wrażenia, jakich z łaski jego 
doznajemy za każdem jego wystąpieniem przed publiczno­
ścią, tak słusznie oceniającą; niepospolity jego talent.

Niewątpiemy że każdy z obecnych na drugim  koncercie. 
P. Frankenstejna, długie i słodkie zachowa o nim wspo­
mnienie.

Za miły poczytujemy sobie obowiązek przypomnieć raz 
jeszcze wszystkim wielbicielom talentu P. W ernika, że drugi 
koncert jego będzie we Czwartek 11 b. m ., o drugiej po 
po łudniu , w sali P . Bernardaki.
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